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Gorące pozdrowienia z Północnej Afryki – Maroka, pierwszej misji 

franciszkanskiej wśród muzułmanów 
 
     Często po minionym czasie myslę, że on tak szybko ucieka i staram się nadrobic niektóre 
zobowiązania, jak na przykład napisanie listu. Ale kiedy pomyslę, ile w tym czasie wysłałem słów 
pisanych przez pocztę elektroniczną, przez telefony, przez spotkania -  to brak jakichkolwiek porównań z 
listami wysyłanymi pocztą tradycjną. W każdym badź razie każdy moment jest dobry, aby podzielić się 
radościami i życiem codziennym z misji.   
 

     Dla mnie od Bożego Narodzenia do dzisiejszego dnia to 
szaleństwo spotkanych ludzi, z którymi się modliłem, 
rozważałem, pracowałem,  płakałem, szukałem jak rozwiązać 
trudne sytuacje (szczególnie w więzieniu i wsród migrantów 
afrykańskich). Ostatnio podzieliłem się rzeczami, które 
otrzymałem z Polski z migrantami. Moi bracia franciszkanie 
byli bardzo zadowoleni , bo otrzymali prezenty liturgiczne dla 
naszej parafii w Marrakeszu.  
Firma STANISŁAW produkująca świece liturgiczne w 
Kotowicach koło Wroclawia podarowała nam ornaty rożnych 
kolorów, alby i komże, kropidła. Największym prezentem był 
PASCHAŁ WIELKANOCNY prawie dwumetrowy. Mamy stary 

paschał dziesięcioletni, prawie całkowicie wypalony, przy którym zmienialiśmy tylko datę kolejnego roku 
wielkanocnego.  
 
   Wczoraj odprawialismy Drogę Krzyżową w naszym kosciele w Marrakeszu. Na nabożeństwie było 
prawie 200 osób, w większości młodzież z czarnej Afryki – studenci, migranci, turyści, miejscowi Francuzi 
zamieszkujący w Maroku od dluższego czasu. Duch religijny tych ludzi jest bardzo żywy. 

  
Ostatnio przebywał wśrod nas Wikariusz Generalny z Rzymu, o. Ignacio –Meksykańczyk, który jest 
naszym wizytatorem przed Kapitułą Kustodii Swiętych Męczenników w Maroku. Oddany współbrat, 



prosty, słuchajacy, mówiący od serca i zakochany w życiu. To prawda, że w Maroku jesteśmy małą 
rodzinką: 24 franciszkanow z 15 narodowości.  

Każdemu o. Ignacio poświęcił wiele czasu i wspólnie 
debatowaliśmy nad wezwaniami dla każdego franciszkanina i 
każdej wspólnoty, nad naszą obecnością wśród muzułmanów i 
jej jakością na dzisiejsze czasy, przede wszystkim ducha 
modlitwy i kontemplacji w codziennym zyciu tego swiata. 
 
Od wielu lat towarzyszę migrantom różnych narodowości,  
którzy szukają lepszego życia. Pozostawili swoje rodziny i 
rodziców. Nasz klasztor i parafia przyjmuje codziennie 50 osób, 
pomagając im w ich najprostszych ludzkich potrzebach. Czynić, 
co w ludzkiej mocy, aby życie innych było godne i ludzkie, nie 
zważajac ani na religię, ani na kolor skóry...  
 
 W więzieniu trochę się poprawiło. Jest mniej osób, którym 
idziemy z pomocą. Pobyt w więzieniu to głownie temat 
przemytu narkotyków. Nie oceniam ich czynów, w sumieniu 
spotykają się z Bogiem w osamotnieniu celi więziennej. 
Szukam jak najwięcej zanieść ŚWIATŁA BOŻEGO do ich 
serca, być pośrednikiem między nimi i ich rodzinami i wspierać 

materialnie według możliwości. 
 
Nasza misja szuka i pragnie dobra każdego człowieka. Idziemy, leczymy, jesteśmy w tragediach i 
szukamy jak rozwiązać każdą sytuację trudną i czasami bez wyjścia... Ciągle pracujemy na wioskach, 
gdzie dwa lata temu było trzęsienie ziemi. Razem z pomocą państwową odbudowano domy i szkoły. 
Obecnie pomagamy im zabezpieczyć swoją przyszłość poprzez szukanie sposobów i możliwosci 
zarabiania na życie.  
   
Już rok temu zakończyłem służbę w Papieskich Dziełach 
Misyjnych. A tu jeszcze zdjęcie z ostatniego spotkania z 
PAPIEŻEM FRANCISZKIEM – przed jego chorobą. 

 
W tych dniach będę w Tangerze, aby pozdrowić dawnych 
przyjaciół i przygotować ślub pary hiszpańskiej Javierego i 
Natalii, którym towarzyszem od 3 lat. Nawiedzę grób ojca 
Joela, który był moim spowiednikiem przez 20 lat. 
Zawdzięczam mu tak wiele, był człowiekiem wielkiego serca i 
miłości. Oddał swoje życie misji wśrod muzułmanów pracując 
w Maroku prawie 70 lat. 
  
„Czyn zawsze dobrze, czyn wszystkim dobrze. Źle nigy i nikomu...” (Bl. Ks. Alojzy 
Orione).   
I wiele jeszcze byłoby do pisania. Szczególnie wizyty pielgrzymów z Polski. Każdego 
tygodnia są całe grupy 40 osobowe, które poznają Maroka i dotykają duchowo 
naszą obecność chrześcijańską wśród muzułmanów, medytując nad życiem wielkich 
misjonarzy: św. Karola de Foucaulda, św. Franciszka z Asyżu, 5 męczenników z 
Marrakeszu, męczenników z Algerii i dzisiejszych świadków Jezusa Chrystusa. 
 
Prosze o modlitwę i szaleję przed Panem  każdego dnia. Eucharystia, różaniec, brewiarz, 
rozmyślanie, wspólna modlitwa, adoracja, spowiedż.... Niech Maryja i Serce Jezusa Jej 
Syna bedzie znami w tym kończącym się czasie Wielkiego Postu.  Dużo słońca, ciepła 
ludzkich serc i miłosierdzia na każdy dzień..  
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